
Mieliśmy razem napisać powieść

Marek Hłasko i Krzysztof Komeda, lata 60., fpt. Marek Nizich-Niziński, wikimedia
commons

Z  Leszkiem  Szymańskim,  legendarnym  założycielem  ruchu  literackiego
„Współczesność”,  o  pobycie  w  Los  Angeles  w  1966  r.  i  Marku  Hłasce
rozmawia Danuta Błaszak (Floryda).

Czy możesz opowiedzieć o tym, jak spotkałeś Marka Hłaskę w Los Angeles?
Wiem, że pracowaliście razem nad powieścią. Ten okres to nadal jakaś luka
w  powszechnie  znanych  życiorysach  Marka.  W  internecie  znalazłam
informacje  o  zdemolowanych  barach.

O zdemolowanych barach w Los Angeles nigdy nie slyszałem.

Marka znałem z „Po prostu” i wyczekiwań u Wilhelma Macha – naczelnego Kultury.
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Przyjaźnił  się  z  Romanem  Śliwonikiem.  Nie  był  założycielem  „Współczesności”.
Wtedy w roku 1956 dystansował się od nas, chociaż podpisywał petycje.

W latach 1958 – 1966 nie mieliśmy kontaktu na emigracji. Marek był protegowanym
Giedroycia, a ja nie. Prócz tego, a to chyba najważniejsze, ja byłem w Australii, a on
w Paryżu i Izraelu. Spotkaliśmy się ponownie w Los Angeles w ostatnim roku jego
życia. Nie wiedzialem wcześniej o planach Romana Polańskiego ściągnięcia Marka
Hłaski do Los Angeles w roku 1966. To była dla mnie niespodzianka.

Spotkanie i wspólny pobyt w Los Angeles Ciebie, legendarnego założyciela
„Współczesności”,  z  Markiem  Hłaską…  to  brzmi  niemal  niewiarygodnie.
Pisanie wspólnej powieści – to działa na wyobraźnię. Plany zostały przerwane
przez śmierć Marka. Jak sie spotkaliście?

O tym, że Romek Polański ściągnął Marka do Los Angeles dowiedziałem się właśnie
od Marka. Dokładnie nie pamiętam kiedy i jak, ale Marek pokłócił się z Romkiem,
któremu miał pisać scenariusz. Zaraz po moim przyjeździe do Los Angeles, Danusia
Zawadzka poinformowała mnie, że Marek tam mieszka i dała jego adres na Wilshire.

Wilshire zaczyna się w samym sercu miasta i  idzie w prostej  linii,  przez Santa
Monica, do Pacyfiku. Jest to główna arteria Los Angeles długa na kilkanaście mil.
Wzdłuż  niej,  wtedy  były  głównie  banki,  hotele,  rozmaite  oficjalne  budynki  i
luksusowe  kondominia.  Adres  na  tak  ważnej  i  drogiej  ulicy  zadziwił  mnie,  ale
wiedząc, że Marek jest pisarzem o międzynarodowej sławie myślałem, że odpowiada
to jego kieszeni. Jak się później okazało, jego kieszeń była jeszcze bardziej dziurawa
niż moja.

Po przeszło godzinnej jeździe autobusem dotarłem wreszcie w pobliże jego numeru i
okazało się,  że to był  jeden z bardzo już nielicznych starych budynków, prawie
rudera. Marka już tam nie było. Nowi i gościnni lokatorzy, jacyś studenci – hipisi z
UCLA, Westwood, znali Marka, ale nie jego adres, obecnie gdzieś w Hollywood.

I jak go znalazles?

Wcale  nie  w  Hollywood.  Mieszkałem  w  starym  czynszowym  domu  w  pobliżu
śródmieścia i centralnej miejskiej biblioteki i Domu Polskiego założonego gdzieś na



początku  dwudziestego  stulecia  przez  polskich  socjalistów.  Pozostały  po  nich
stempelki  na  książkach  bibliotecznych.  Dziś  funkcje  tego  domu sprawuje  polski
Kościół  na  Adams,  do  którego  powstania  przyczyniła  się  hojność  pani  Apolonii
Chałupiec, znanej jako Pola Negri.

Właścicielem „mojego” domu był niejaki pan Świątek, milioner, ale skąpiec który
gnieździł  się  w  jednym  pokoiku  wraz  siostrą,  jak  mnie  zapewniał  nieoceniony
gawędziarz  (i  plotkarz)  Bohdan  Brym.  Budynek  był  bez  windy  i  gdy  wreszcie
wspiąłem się na ostatnie piętro, któż siedział na schodach pod drzwiami mojego
apartamentu? – Marek Hłasko! Marek nie zmienił się, raczej odmłodniał i wyglądał
wręcz chłopięco, zwłaszcza z krótko ostrzyżonymi włosami. Ubrany po sportowemu.
Padliśmy sobie w objęcia i zaczęliśmy się sobie spowiadać, z tego co się z nami
działo w ciągu ostatnich lat. Ale zaczęliśmy opowieści od ówczesnego ranka. Od tego
spotkania zaczęła się nasza przyjaźń i współpraca literacka.

Marek opowiadał, że wtedy obudził go tubalny głos Leonidasa Ossetyńskiego, który
stał pod oknem jego mieszkania na Pointsettia i wykrzykiwał na całe Los Angeles, że
Szymański  przyjechał  do  tego  słynnego  miasta  Aniołów.  Marek  wsiadł  w  swój
samochód  i  wkrótce  już  całował  klamkę  drzwi  mego  apartamentu.  Postanowił
poczekać, no i doczekał się.

Marek był bez pracy i pieniędzy. Zaprosił go do Los Angeles Roman Polański. Chciał
od Marka scenariusz. Chyba zapłacił za przyjazd i pokrył koszta utrzymania przez
pierwsze dni. Ale rychło się poróżnili i  ze współpracy nic nie wyszło. Odniosłem
wrażenie, że Marek jest poróżniony z wieloma osobami. Miał też jakieś zatargi z
Sakowskim z Londynu. Wyglądało na to, że miał rozmaite pretensje do Romana, ale
nie wypytywałem się o szczegóły. W konkluzji Marek stwierdził, że gdyby nie te ich
nieporozumienia, to pewnie byłby zamordowany wraz z żoną Polańskiego i Wojtkiem
Frykowskim. Pamiętam, że określił Sharon Tate jako wysoką „gidyję”.

Marek nic nie mówił dlaczego Roman Polański wycofał się ze swojego zamierzenia
nakręcenia  filmu  według  jego  scenariusza.  Nie  wiem czy  ten  scenariusz  został
napisany.

W  owym  okresie  od  „oficjalnej”  Polonii  Marek  trzymał  się  raczej  na  uboczu.
Zasadniczo  „opiekował”  się  nim  Leonidas  Dudincew  Ossetyński,  aktor  i  poeta,



dyrektor  szkoły  aktorskiej,  gdzie  uczył  pupilków  metodą  Stanisławskiego  i
Grotowskiego. Miewał jakieś podrzędne role w rozmaitych filmach. Finansowo dawał
sobie radę jako tako. To Leonidas wystarał się Markowi o mieszkanie na Pointsettia.
Bardzo obszerne, staromodne i na spokojnej ulicy w pobliżu Hollywood. Fizyczne
zdrowie Marka było pod dozorem doktora Otto Lauterbacha, przyjaciela pisarzy,
człowieka typu Mieczysława Grydzewskiego. Przez pewien okres Marek kolegował
się z Henrykiem Grynbergiem.

Mój  przyjazd  trochę  pomógł  Markowi  bo,  ja  dzięki  doktorowi  Michałowi
Zawadzkiemu i jego żonie Danusi, miałem poprawne stosunki z „oficjalną” Polonią,
zasadniczo tą wojenną. Leonidas, ekscentryk i aktor to była „bohema”! Ja – ni pies ni
wydra, podobnie jak w Polsce, nigdzie nie pasowałem. Dla „bohemy” byłem zbyt
burżujski, dla burżujów zbyt cygański! W Polsce dla partyjniaków zbyt buntowniczy i
niezależny, dla innych zbyt oportunistyczny i ugodowy.

Ale wracając do rzeczy. Markowi zaczął pomagać Szczepan Zimmer, autor książki z
„Chałupy na Parnas” o Kasprowiczu. Zimmer był dyrektorem biblioteki szpitalnej,
gdzie też wystarał się o pracę dla mnie. Pamiętam jak kiedyś u mnie siedzieli, na
parapecie okna z Markiem, oświetleni promieniami zachodzącego słońca, tak jakby
pozowali dla potomności.

Samopomoc oferowała Markowi pożyczkę. Danusia Zawadzka wystarała się mu o
pracę  u  Wnurowskiego,  nie  pomnę imienia.  Weterana  i  właściciela  fabryczki  w
sienkiewiczowskim Anaheim. Marek zaczął się interesować Różą Piłsudską.

Jakie zajęcie znalazł sobie Marek Hłasko w Los Angeles?

Dziwiłem się,  że Marek nie próbuje jakiejś pracy biurowej i  ubiega się o pracę
„helpera’, tj. niewykwalifikowanego robotnika. Na co on odpowiadał, że do pracy
biurowej się nie nadaje.

W końcu Wnurowski, w Anaheim dał mu pracę w swej fabryce. Pamiętam, że chciał
wziąć  Marka  do  „offisu”,  ale  Marek  odmówił.  Więc  przenosił  blachy  z  jednego
miejsca  w  drugie.  Ciął  sobie  dłonie  i  dezynfekował  czerwonym  środkiem
odkażającym,  Te  prawie  ukrzyżowane  ręce  pisarza  robiły  straszliwe  wrażenie.
Symbol pisarstwa emigracyjnego. Na proste pytanie, dlaczego nie używa rękawic



odpowiedział, że blacha się wyślizguje.

Jak spedzaliście czas?

Często wtedy jeździliśmy na plażę (Marek jak się wyrażał był „wodniakiem”) wraz z
moją pierwszą małżonką Jadwigą (Marek twierdził, że jest to jedna z nielicznych
osób,  które  nic  złego  o  innych  nie  mówią.  Uczył  ją  też  jazdy  samochodem)  i
Leonidasem, wtedy jeszcze nieżonatym. W związku z tym pamiętam, że któregoś
upalnego dnia wyraziłem zdziwienie, że tylu mieszkańców naszej ulicy spędza czas
piekąc się na chodnikach, zamiast pojechać nad ocean. Na co Marek odpowiedział,
że większość z nich nie ma samochodów. Dojazd autobusem ze śródmieścia jest
kosztowny i długi. Prócz tego może się lepiej czują w mieście, niż na łonie natury.
Prawdy oczywiste, ale jakoś nie przyszły mi do głowy.

Leszek Szymański
Leszek Szymański  –  pisarz,  dziennikarz,  historyk,  podróżnik,  politolog,  filozof,
ważna  postać  wśród  polskich  pisarzy  emigracyjnych.  Jest  autorem  wielu  dzieł
beletrystycznych i non-fiction,  głównie w języku angielskim, ma swoje miejsce w
literaturach Polski, Australii i USA. Jest laureatem Nagrody im. Josepha Conrada
przyznanej  przez  Miasto  Literatów  z  Florydy.  W  Polsce  znany  jest  w  kręgach
literackich jako legendarny założyciel „Współczesności”, pisma, które w 1956 r. było
jedyną niezależna publikacją za żelazną kurtyną.



Zobacz też:

Pałac Gubernatora w Santa Monica i inne legendy. Wspomnienie o Marku Hłasce.

Zakamarki pamięci – wspomnienie o Marku Hłasce

Leszek Szymanski: Wspomnienia bez mundurka .

Z  opowieści  legendarnego
założyciela  ruchu  literackiego
„Współczesność”  –  Leszka
Szymańskiego.  Wspomnienie
o Marku Hłasce.
Danuta Błaszak (Floryda)

Przygotowuję drugie wydanie książki „Wywiady – spotkać „Współczesność”,
uzupełnione  i  rozszerzone.  Rozmawiam  z  Leszkiem  Szymańskim,
legendarnym  założycielem  „Współczesności”.  Kilkakrotnie  wracamy  do
Marka  Hłaski,  któego  Leszek  znał.  Znali  się  jeszcze  z  Polski  w  latach
pięćdziesiątych, a w roku 1966 spotkali się w Los Angeles, na krótko przed
śmiercią  Marka.  Spędzali  razem  dużo  czasu,  miała  powstać  wspólna
powieść… W tej, jednej z kilku, krótkich rozmów z Leszkiem, zapytałam o
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legendy dotyczące Marka. Jedną z legend zatytułował „gwizd lokomotywy”.
Alkohol modny byl w tych czasach chyba znacznie bardziej niż teraz, tutaj na
pewno był czynnikiem inicjującym zabawne historyjki, dodajacym śmiałości.
Z dużą ciekawością słuchałam tych barwnych opowieści dotyczących dwóch
sławnych, legendarnych pisarzy.

***

Słynna Venice Beach w Santa Monica, lata 20. XX w., fot. wikimedia commons

Leszek Szymański (Warszawa)

Gwizd lokomotywy

Gwizd, o którym wiem w Los Angeles był potrójny. Raz Marek zagwizdał na bardzo
dostojnym przyjęciu polonijnym, bo wszyscy, byli tak dystyngowani i wyfraczeni, że



go szlag trafił i chciał zaszokować naszych nadętych dostojników. Nota, bene Marek
zasadniczo  był  nieśmiały.  Unikał  zebrań  i  spotkań  autorskich,  które  mu
proponowano.  Choćby  dobrze  płatnych.

Ze mną  kiedyś się założył, że wypije szklankę spirytusu i gwizdnie głośniej niż ja, po
takim samym wyczynie. Działo się to w mym mieszkaniu w Downtown, Los Angeles.,
na Union Drive. Wtedy w śródmieściu, jeszcze nie wypiętrzonym i szklannym, gdzie
normalni ludzie mogli znaleźć tanie mieszkania, spirytusu nie mogliśmy kupić , bo
jest  nielegalny  w  Kalifornii.  Dostaliśmy  jednak  rum,  chyba  90%.  Marek  wypił
szklankę  i  gwizdnął  niczym  lokomotywa.  Jak  przyszła  na  mnie  kolej  szklanicę
wychyliłem, świsnąłem cichutko i spadłem pod stół. Nie pamiętam co się dalej działo.

O Marku Hłasce i pałacu Gubernatora w Santa Monica.

Historyjkę tę pamiętam przez mgłę  kilku już dziesiątków ubiegłych lat, no i oparów
alkoholu. Więc nie ręczę za naukową ścisłość faktów. Po tym „caveat” przystępuję do
opowieści.

A zaczęło się to u Marka Nizińskiego od celebracji  z okazji  objęcia przez niego
zaszczytnej funkcji „menadżera”, luksusowego domu apartamentowego prawie, że
na „Miracle Mile” (Cudownej Mili) w pobliżu, słynnego muzeum w La Brea, gdzie
utopiły  się,  ale  jednocześnie  zakonserwowały  w  smole  (dziegciu)  niezliczone
przedpotopowe  zwierzęta,  z  których  potężne  mamuty  można  obserwowac  jadąc
słynnym bularem Wilshire.

Niziński wysoki i chudawy blondyn, poeta pisarz, „menadżerował” przed tym jakąś
historyczną ruderę w centrum  Hollywood, gdzie kiedyś podobno mieszkała Black
Dalila, Charles Chaplin, a nawet nasza rodaczka słynna Pola Negri z domu Apolonia
Chałupiec  Nastrój  był  beztroski.  Trunki  lały  się  płynnie,  panował  zwykły  gwar.
Gospodarz zaprosił naszą całą „ferajnę” to jest dość szczupłą polską cyganerię z Los
Angeles.

Były zwykle kłótnie na tematy polityczne i literackie. Jak powiadał Roman Śliwonik o
czasach  „Współczesności” ,  k łóci l ismy  s ię  o  wszystko  ty lko  nie  o
pieniądze! Patriotyczne mazurki i  oberki,  a w pewnym momencie Marek Hłasko
poszedł solo w kozackie „prysiudy”. Od czasu do czasu wydawał przeraźliwy gwizd,



warszawskiego żulika z Powiśla. Nie pamiętam ani imion, ani nazwisk wszystkich
uczestników, ani ich żon i nie żon. Nie gwarantuję też, że nie pokręciłem nazwisk
osób, które pamiętam. Tak na przykład majaczy mi się, że był z nami Jack Nicholson,
pozostałość  po  czasach  przyjaźni  Marka  z  Romkiem  Polańskim.  Był  także
amerykański poeta Charles Bukowski zwany pospolicie „BarFly”.  Ale wszystko było
bardzo przyzwoicie i względnie cicho, nie licząc tych paru gwizdów lokomotywy,
nawet nie o spóźnionej porze. Jednak odglosy biesiady nie spodobały się któremuś z
dostojnych lokatorów. No i podobno komuś zdarzył się wytrysk żolądkowy zwany
pawiem w wypełnionej windzie.

W  pewnej  chwili,  gdy  obudziłem  się  z  chwilowej  drzemki  zobaczyłem  kilku
policjantów. Wyglądali groźnie z rewolwerami na pasach i pałkami w rękach. Ale byli
grzeczni. Nie wiem, z jakiej racji zaczęli nas wypytywać o narodowość. Choć nie
wygladalismy  na  „undocumented  immigrants”,  a  o  terrorystach  jeszcze  sie  nię
słyszalo.

Marek Hłasko przedstawił  się jako Izraelita,  Niziński  bodaj jako Szwed, Andrzej
Krakowski jako „Native American”, Henryk Grynberg był mieszkańcem Kaukazu, a ja
oczywiście Australian Aborigine. Jedynie Czesław Banasiewicz, znany grafik i prawie
trzeźwy, przedstawił się z wrodzoną godnością jako Polak. Nicholson i Bukowski
zniknęli,  a może wtedy nie byli  z nami. Policjanci kiwali  głowami i  pałkami, ale
niegroźnie  i  poprosili  o  paszporty…  bardzo  uprzejmie.  Widać  ta  zawodowa
grzeczność zwiodła Marka Hłaskę, gdyż w pewnej chwili sięgnął do kabury jednego z
przedstawicieli  prawa.  Nim  się  spostrzegliśmy,  mieliśmy  kajdanki  na  rękach  i
znaleźliśmy się w karetce policyjnej, czyli w tak zwanej w Polsce „Czanej Marii”.

Zawieziono  nas  na  komisariat  w  Santa  Monica,  który  się  mieścił  w  pięknym
pałacyku,  ktory wygladal  jak zrobiony z  barwnych kafli  i  mieścił  się  w cudnym
ogrodzie z fontanną, jakiegoś dostojnika z czasów hiszpańskich, czyli  popularnie
mówiąc w Pałacu Gubernatora. Z jakiej racji nas tam zawieziono, nie wiem. Bliżej
było do Hollywood, względnie do Rampart Division. A może miało to coś wspólnego z
wpływami i znajomościami Jacka Nicholsona?

Marek zapadł w jakiś trans bo nie podnosił powiek, nawet gdy nas wyładowano z
wozu. Tym razem mniej uprzejmie. W pewnej chwili otworzył oczy i krzyknął ze



zdumieniem – Wreszcie  mamy uznanie! Do pałacu nas zawieziono!

Wszystko skończyło się dobrze. Wkrótce nas zwolniono. Chyba w wyniku interwencji
Stefana  Pasternackiego,  czy  też  doktora  Otto  Lauterbacha.  Nie,  Leonidasa
Ossetyńskiego, bo ten był z nami. Pamiętam, że przedstawiał się policji jako rabin,
gdyż grał taką rolę w jakimś filmie.

A najważniejsze, że Marek Niziński nie stracił posady. W domu mieszkało wielu, jako
tako,  znanych  aktorów,  artystów  i  tym  podobnej  eks-bohemy,  obecnie  dobrze
zarabiajacej, więc właściciel zawyrokował, że Nizinski i jego kompania pasuje do
budynku, ale niech się taka heca nie powtórzy, bo „menadżer” ma być tym właśnie,
który daje przykład dobrego zachowania.

*

Zobacz też:

Mieliśmy razem napisać powieść

Zakamarki pamięci – wspomnienie o Marku Hłasce

Leszek Szymanski: Wspomnienia bez mundurka .

Pokolenie  „Współczesności”  Anny

http://www.cultureave.com/mielismy-razem-napisac-powiesc/
https://www.cultureave.com/zakamarki-pamieci-wspomnienie-o-marku-hlasce/
https://www.cultureave.com/leszek-szymanski-wspomnienia-bez-mundurka/
https://www.cultureave.com/pokolenie-wspolczesnosci-anny-marii-mickiewicz/


Marii Mickiewicz

Zbigniew Mirosławski

Być poetą,  to  powołanie i  praca  –  takie  słowa padają z  ust  Romana Śliwonika.
Przywołanie  i  opowiadanie  na  nowo biografii  poety  i  jego  przyjaciół  (zwłaszcza
Leszka Szymańskiego,  Zbigniewa Irzyka czy  Jerzego St.  Czajkowskiego),  historii
„Współczesności”, pisma i grupy literackiej – ma nie tylko rocznicowy sens w 65 lat
po  polskim  Październiku.  Omawiane  przeze  mnie  opracowanie  Pokolenie
„Współczesności” to dzieło Anny Marii Mickiewicz. Idzie w nim nie tylko o sens
zrozumienia drogi twórczej pokolenia, czy o sens anegdotyczny. Idzie o nawiązanie
do tradycji literackiej, jej upamiętnienie i oryginalne rozwinięcie na miarę naszych
czasów, budowanie relacji  pomiędzy emigracją a krajem. Sami założyciele grupy
literackiej  za  cel  stawiali  sobie  przywrócić  …literaturze  polskiej  jej  pluralizm i
ciągłość tradycji, a także (wznowić; przyp. aut.) szeroki kontakt z kulturą Zachodu…

Recenzowanie  książki  Pokolenie  „Współczesności”,  pozycji  zawierającej  szereg:

https://www.cultureave.com/pokolenie-wspolczesnosci-anny-marii-mickiewicz/


esejów,  wywiadów,  wspomnień,  fragmentów  opracowań  to  przede  wszystkim
przyjemność  zagłębienia  się  w  lekturę  z  tamtych  lat.  Wystarczy  zestawić
wykorzystane źródła, żeby unaocznić wysiłek konieczny do wykonania tej pracy. Są
to: Aleksandra Nawrockiego słowo wstępne do numeru 146/2020/2021 Poezji Dzisiaj,
pt.  Drodzy  czytelnicy  i  miłośnicy  poezji;  Moje  spotkanie  ze  „Współczesnością”,
rozmowa  Aleksandra  Nawrockiego  z  Jerzym  Siewierskim  o  liście  wysłanym  do
Leszka  Szymańskiego,  tegoż  ostatniego:  O  „Współczesności”  po  prostu;  Moje
środowisko; Wspomnienie o Marku Hłasce. Spotkanie w Los Angeles, dalej Romana
Śliwonika: Leszek Szymański – redaktor, pisarz, znakomity organizator, misjonarz;
Stanisława  Stanika:   O  Leszku  Szymańskim,  a  także  Danuty  Błaszak:  Polska
literatura powojenna;  Realizm „Współczesności”,  rozmowa z Jerzym Stanisławem
Czajkowskim; rozmowa ze Zbigniewem Irzykiem o Grupie „Współczesność”, Wywiad
z  dr  Leszkiem  Szymańskim,  założycielem  grupy  „Współczesność”,  przedruk  z
„Gwiazdy Polarnej” 2006,  Anny Bukowskiej:  Moje pięć lat we „Współczesności”;
Julii  Salwa  rozmowa z  Ewą  Kretkowską  o  twórczości  Zdzisława  Jerzego  Bolka;
Zbigniewa Irzyka: Wspomnienie o „Współczesności”; Agnieszki Herman rozmowa z
Romanem Śliwonikiem; wreszcie Anny Marii Mickiewicz wstępne: Kilka słów... i 
Nowa książka Leszka Szymańskiego oraz Aleksander Nawrocki – rozmawia z Jackiem
Kajtochem: Czy coś po nas zostanie?  Bohdana Drozdowskiego – O Współczesności,
póki my żyjemy.

Nie  zabrakło  przypomnienia  wierszy:  Romana  Śliwonika  (My),  Mariana
Ośniałowskiego, Stanisława Grochowiaka, J. S. Czajkowskiego. W anglojęzycznym
Résumé  czytamy  o  tym,  że  (nie  stosuję  cudzysłowu,  bo  tłumaczę  wybiórczo  i
skracając  ów  tekst)  prezentowana  książka  jest  wyjątkowym  zapisem  historii
literatury.  Twórcy  „Współczesności”  to  pokolenie  polskiego,  niezależnego  nurtu
literackiego, którego pismo jak chyba powszechnie wiadomo powstało w 1956 roku,
w  okresie  istotnych  przemian  ustroju  w  Polsce.  Tworzyli  je  m.  in.:  dr  Leszek
Szymański,  Jerzy  Czajkowski,  Zbigniew  Irzyk,  Roman  Śliwonik,  Stanisław
Grochowiak  i  wielu  innych.  Redakcji  „Współczesności”  udało  się  lawirować
politycznie,  zachować na tyle  na ile  możliwą niezależność,  nawiązać kontakt  ze
współczesną literaturą światową i wprowadzić nowoczesne formy.

Lektura  pokazuje  ścieżki  od  „Współczesności”  do  Solidarności.  Ciekawe  są
zamieszczone fotografie z 2006 r. w historycznej dla „Współczesności” restauracji



„Kamienne Schodki”. To wtedy w 50 rocznicę ukazał się specjalny numer 52 Poezji
dzisiaj,  poświęcony  powstaniu  dwutygodnika  „Współczesność”.  Pokolenie
ówczesnych  25-latków,  pomijane  przez  pisarzy  hołdujących  literaturze
socrealistycznej, otwarło się na prawdę i na świat. W ten sposób przebiło się do
zaistnienia  w  literaturze.  Przełamało  milczenie  ignorantów,  zajmujących  pozycje
konformistyczne.

Aleksander Nawrocki napisał …Liderem był Leszek Szymański… Z wąskiej grupy
znajomych stworzył rzecz niemożliwą w owych czasach, gazetę niezależną. W 14-
lecie  jej  ukazania  się  i  w  64-lecie  zaistnienia  „Współczesności”  grupa  poetów
polskich z  USA i  z  Londynu zwróciła  się  z  prośbą do redakcji  o  udostępnienie
materiałów  o  Pokoleniu  56  z  zamiarem  uzupełnienia  ich  o  nowe  własne.  Tak
wskrzeszono owe czasy niezwykłej literatury i jej kreatorów.

Opracowanie poświęcone „Współczesności”  w 2006 roku wydała redakcja  Poezji
dzisiaj, Aleksander Nawrocki i Barbara Jurkowska-Nawrocka. Książkę poświęconą
temu tematowi, Wywiady – spotkania ze „Współczesnością„, wydała również Danuta
Błaszak w serii Contemporary Writers of Poland (USA). Na obu pozycjach opiera się
nowa  książka.  Państwo  Nawroccy  udostępnili  materiały  i  pozwolenie  na  ich
przedruk. Anna Maria Mickiewicz przedstawia …odkurzone i na nowo przedstawione
barwne  sylwetki;  towarzyszą  ich  wypowiedziom  trudne  często  wspomnienia,
dotyczące czasów, w których byli młodzi i próbowali niezależnie tworzyć. Jest to
swoista mapa literacka polskiego ruchu „Współczesności” 1956 roku.

Zaczyna  się  od  wspomnień  Aleksandera  Nawrockiego  …wiersze  lubiliśmy  tylko
Ośniałowskiego,  Śliwonika  uznaliśmy  za  wymądrzone,  Grochowiaka  –
dziwolągowate, ale intrygujące. Nie pytaliśmy nauczycieli  o przewodnictwo, sami
dawaliśmy sobie radę z autorami „Współczesności”. Wiedzieliśmy, że mamy się od
nich uczyć…. Najlepiej czytał nam się Andrzej Brycht: jego mocna, proza odurzała
nasze prowincjonalne głowy. A z wierszy: Jesienin, Słowiano-rosyjsko-serdeczny…
Eliot, Rene Char i Sant Luis Perse…

Szukali  właściwej  nazwy,  propozycją  był  Gong,  ostatecznie  zgodzono  się  na
„Współczesność”. Udało się uzyskać periodyk o tym samym tytule. Naczelnym był
Szymański, jego zastępcą Śliwonik, Andrzej Chaciński sekretarzem, a w kolegium



znalazł się Jerzy Siewierski.

Osobistym impulsem dla mnie jest fakt poznania twarzą w twarz Romana Śliwonika,
z wymienianych współpracowników-autorów pisma także: Jana Himilsbacha, Ludmiły
Marjańskiej,  Włodzimierza  Odojewskiego,  Stanisława  Czycza,  Andrzeja  K.
Waśkiewicza,  Zdzisława  Łączkowskiego,  Marka  Skwarnickiego,  prof.  Jana
Błońskiego,  Tadeusza  Śliwiaka,  Piotra  Kuncewicza,  Jerzego  Skolimowskiego,
Wisławy Szymborskiej i innych. Nie są to wprawdzie konstruktorzy głównych linii
pisma, jednakże pojawiający się na jego łamach, dodający mu splendoru. Ważną rolę
odegrał  szkic  „Uwagi  o  najmłodszej  poezji”,  Jana  Wyki.  Czytamy  w  nim:
…mechanizm stwierdzający, że jeśli jest socjalizm, to wszystko musi być lepiej w
każdej dziedzinie życia – spowodował, że mówi się o łatwiejszym debiucie młodych.
Jest  to  rozumowanie  z  cyklu,  że  koniowi  dorożkarskiemu  lżej  jest  biegać  w
socjalizmie niż w kapitalizmie. Tymczasem praktyka wskazuje, że jest gorzej. Bo:
wydłużono proces wydawniczy…, bo są sitwy…. Gdzie pisać? Chyba w klozecie…

Wyka  odnotował  nazwiska  znanych  sobie  wówczas  młodych,  poetów,  byli  to:
Zdzisław  Jerzy  Bolek,  Brycht,  Bryll,  Drozdowski,  Herbert,  Harasymowicz,
Himilsbach, Ośniałowski, Białoszewski, Śliwonik, itd. Nazwał ich twórczość „poezją
zranionego  marzenia”.  Pisał:  Młodzi  mają  ambicję  odkłamywania  ostatniego
dziesięciolecia  (1945-55),  poznawanie  świata  przez  środki  artystyczne,  bez
upiększania.  Bohaterzy ich utworów to sponiewierani  starcy,  ślepcy,  prostytutki,
szaleńcy, alkoholicy, chuligani, ginący w kopalniach górnicy, problemy rodzinne, w
odróżnieniu  od  nieomylnych  ubowców  i  monumentalnych  działaczy  partyjnych,
dyrektorów,  etc.  Młodzi  znaleźli  sobie  bohatera  zapomnianego  przez  literaturę,
zgorzkniałego,  pozbawionego  nadziei  i  celu.  Jest  to  pokolenie  rozbratu  z
dziesięcioleciem 45–55, odrzuca tradycyjną formę. Młoda poezja woli aluzyjność niż
łopatologiczną komunikatywność, odrzuca panegiryki i hasłowość. Charakteryzując
twórczość,  za  najbardziej  warszawskiego  uważa  Sławomira  Kryskę,  ceni
rozdwojonego  –  Bolka,  Śliwonika.  Bryll  to  wg  niego  pilny  uczeń  Jasieńskiego  i
Jesienina.

W  1  numerze  „Współczesności”  publikowali:  Roman  Śliwonik,  A.  Sawicki,  W.
Brański,  W.  Albiński,  Z.  Sawko,  Z.  J.  Bolek,  M.  Zakrzewski.  Autorami  prozy
(opowiadań)  byli:  Monika  Kotowska,  Andrzej  Chaciński,  Magda  Leja,  Eugeniusz



Kabatc, Leszek Szymański. Ponadto były wiersze Jeana Cayrola i Francisa Jamesa w
tłumaczeniu  Mikołaja  Bieszczadowskiego.  Według  Janusza  Maciejewskiego  …z
ówczesnej „stopce” redakcyjnej przeważały nazwiska, z których nic nie pozostało.
Opinia  ta  nie  jest  sprawiedliwa.  Sformułowana  ok.  1993  r.  tj.  w  czasie  edycji
Słownika  Literatury  Polskiej  XX  wieku  nie  uwzględniała  przewartościowań
dokonywanych  od  początku  lat  90.  Na  pewno  wartość  własnej  twórczości
udowodnili:  Śliwonik,  Bolek,  Grochowiak,  Iredyński  czy  Ośniałowski.  Warto
przypomnieć,  że  wiersz  Śliwonika  pt.  Węgrom  z  datą  30  X  56,  zdenerwował
Gomułkę.

Wszystkiego  nie  opiszę,  bo  jest  tego  bardzo  dużo!  Lektura  to  przednia  i
obowiązkowa!
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